PIERWSZA WIOSNA

czyli wiersze z 2005 roku i wcześniejsze










rodzicom

Ojczyzna


„...do cholery, za zakrętem”




piosenka z serialu

święto odbyło się pierwszy raz tańczyłem

bez marmuru w ustach jakby mi ktoś

skrzydła tekturowe podoklejał na

plecach targałem po trawie nogami

szarpiąc ziemię za szczęścia płakałem

i było mi smutno jakby ktoś odchodził

zamykając za sobą drzwi nie żegnając się

stalowy klucz renesansowy przekręcając

w dziurce w której nie było już nic

ciotki która chudymi palcami grała na

fortepianie brzęczącym bo rozstrojonym

ojca który czekał i pilnował dzieci 

martwiąc się żeby ktoś nie zobaczył jaki 

jest gdy sam się uśmiecha do siebie 

i tych fal które na brzegu jeziora 

obmywają stopy delikatną skórę dziecka

widzącego w środku za horyzontem światło

co rozświetla dzisiaj milczący mrok

pozostawiony przed drzwiami

tak cichy że niespokojny że niebezpieczny

więc się bawię oczy zamykam nie umieram

nie odchodzę nie śnię nie jestem – czekam

aż przyjdzie wiosna pierwsza wiosna 

ostatnia jesień

ROZDZIAŁ PIERWSZY:









POWIETRZE

Cicho dotykając ziemi

zgubiłem drogę słońca 

szukam w nocy gdy idę plażą 

pełną papilarnych pasów 

autostrady targam ściany 

krzykiem a nie wiem dlaczego 

we mnie cicho jakoś bez fal 

serce próbuje odpływać

gdybym tylko mógł rozpoznać 

twarz która patrzy z wnętrza

drzew i skał

byłbym bliżej

Ze skały 

wrosłem w tę ziemię 

za bardzo poczułem 

zimno żeby teraz 

się cofnąć

i powiedzieć że jestem 

tylko w mięsie rzeźbiony

Wypożyczalnia fraków



„Odnalazłem w końcu!



  Ale co? Wieczność



  Ona jest morzem 



  Co się łączy ze słońcem”

A. Rimbaud

widziałem sceny gdy ziemia stawała się

pokarmem widziałem te słowa które

dawały oddech po drodze milczącej

tylko solą na policzkach i zniechęceniem

a dłonie rwały się dalej i dalej szarpiąc

kołnierze szarpiąc nogawki do przodu

wołając o wodę

widziałem ludzi mających oczy patrzące

już tylko do tyłu wypatrujących

jakby mgły ulotnej która dawała

schronienie w zimne bezdomne dni

targali mną ci ludzie i rwali za sobą 

do piekła przysypując ziemią zalewając

solą prosto z morza wzgórzami pod

niebem wznosili mnie ciągnąc 

nieprzerwanie do przodu i czułem

że tą drogą

nie szedłem sam nie sam zostałem przeklęty

Cel

tak nie trudno zdobyć

się na gest melodii 

gdy słowa same 

rozmywają się na ustach

wtedy mówisz 

że płynąłbyś 

i płynąłbyś daleko

aż na koniec snów

gdzie tylko woda

wydaje się błękitna

a gwiazdy płoną naftą

ROZDZIAŁ DRUGI:

ROZMAZANĄ FARBĄ

Księga rodzaju

dawniej przychodziliśmy odkrywać

stare domy ukryte w środkach lasów 

i zielone struny skrzypiec na których 

grali niewidomi muzykanci w przyjaźni 

zbratani z czernią kruków i nietoperzy

dawniej kroki odkrywały szelest nagiej ziemi

w milczeniu

Kawiarnia kryształowa

I

poprowadź mnie za rękę przez 

kruche kamienie ulic rozrzucone 

tak jakby każdy krok przeciągał 

za sobą linię ziemi najważniejszą

i pozwól dojść tam gdzie młodość

ze smutkiem w oczach zaczyna 

rozumieć delikatną grę nut

na bruzdach twarzy zastygłych

w minionym odległości pokonanej

i pozwól zaczytać się w emocji 

jednej pociągniętej w nieskończoność

zaledwie jakby to tylko ruch

nadgarstka był przy poprawianiu

sobie kołnierza zawiniętego

jakby to ruch nadgarstka był

palców szybkich przy fortepianie

II

wolałem nie budzić w sobie tego

uczucia wolałem zachować

dla siebie uciec najdalej

zakopać głęboko serce dłonie

złożyć obok kruche kości

rozsypać wykrzyczeć to co

zawinęło się silnie w płucach

wolałem iść przed siebie

mocno czując ziemię pod

stopami i w sobie bo przecież

z niej są oczy i usta nią

każde słowa nasiąknięte

jak alkoholem wolałem się

nie zatruwać czystym

będąc bo przecież tylko

czystego wpuszczą mnie

do bramy na drugie dno

przepuszczą mimo wszystko

żeby móc wtedy teraz czytać

nie zapisane książki z nutami

potrzaskane jak kryształowe

kieliszki samotne po cichu

III

krzesła dużo krzeseł niewielki bar 

za dużą ladą ludzie starzy ludzie dziwne 

uśmiechy i gazety nie moje stopy a twoje 

tam zaszły nie moje usta a twoje zamawiały 

wodę w starej szklance na starej zastawie 

w starej restauracji starego menu bez światła

Za granicą

oczywiście że przyjdę

postawię buty w kącie

rozepnę kurtkę

z włosów zetrę rosę

i będę patrzał na

kafelki poukładane

równo poprzyklejane

więc nie musisz się

patrzeć nocą

nie będzie mnie tylko 

krótko tylko chwilę

potem wrócę oczy

zamknę silnie dłonie

ramiona zacisnę

wokół ciebie i sen

więcej nie przyjdzie

jedynie światło

Winobranie 

drzewa płynęły razem z wiatrem szeleszcząc rozbijały ciszę 

tej trawy z której człowiek przed wiekami się urodził 

bezbronny pełen w sobie braci zwierząt ptaków rozwijających 

skrzydła w płucach prosto w głowie milcząco jakby to lato 

pełne było dojrzałymi owocami i nocą bujną od namiętności

wtedy rozbłysnęło światło delikatnie oślepiając oczy 

przechodzących w sukniach kobiet podpierając się w upale 

wachlarzem o oczach motyla zalotnie dotykając powietrza

trzaskały o ziemie rozbitym szkłem snu śpiewającego 

i tylko bez gwałtownie opadał na ziemię 

za nic mając sobie malarzy i ich śnieżnobiałe płótna

Azjatyckie impresje

japońskie lato 

pozbawione zbędnych kresek

zamknięte w sosnowych

drewienkach – brązowych

i wewnątrz 

krwawe słońce tonąc 

w zimnym oceanie 

falami obmywane ze

zmęczenia budzi noc

nie tylko ten dzień 

zapisano atramentem

purpury gwiazd

ale śnieg promieni 

który wznosi  dłonie

do pracy przy białym

chlebie tej mokrej ziemi

***

na plaży wbił ktoś 

w piach kij i poczuj go

i porusz go nie łam

zasada jest jedna

na plaży wbił ktoś 

kij w piach głęboko

żeby zaczęły znowu 

rosnąć tu drzewa

pod chmury do nieba

ROZDZIAŁ TRZECI:

MARSZ

Zapach

poranki pachną rosą

dziwne to przecież jeżeli

weźmiemy pod uwagę

fakt że woda nie pachnie

ale nie tutaj

teraz tylko czuję jak

każda kropla pryzmatu

przesiąka ziemię korzenie

i oddechy owadów

W kaplicy klasztornej

stałeś się w końcu czymś

innym spokojne oczy 

nie mówiły nic ważnego

miałem ochotę podać

ci rękę tak zwyczajnie

jak człowiek człowiekowi

podaje i powiedzieć 

na takiego ciebie czekałem

przez całą drogę

aż do dziś kiedy to

pokazałeś że masz stopy

i niczym się nie różnisz 

Koniec i dom

siedzieliśmy razem za krzesła

mając własne nogi jedząc

zimne od wiatru jabłka

i powiem ci że wyjątkowo

ciężki to był marsz

mówiłeś nie ruszając ani

trochę ciałem jakby to

miało pomóc mu odpocząć

i tak daleki od domu

ROZDZIAŁ CZWARTY:

PTAKI WIATR I SZKŁO
***

proch w proch

pył w pył

i śniegiem zasypane 

oczy nocą palone

to jak dotykać 

zimnej tafli

wiem 

nie proszę o sny

Opowieść w dziesięciu punktach

I

a modlić należy się w ciszy przed zamkniętymi świątyniami 

w oczekiwaniu na kolejny ruch broniąc się przed matem

II

a człowiek nie do siebie należy 

i nie wie gdzie szukać doliny 

na którą czeka nie płacząc

III

a niebo nadeszło z północy i za sobą

ciągnęło chmury niewiele robiąc sobie

z gór które uciszały i były ciche

IV

a te demony które już nie szły za cieniem widziano 

jak tłoczyły się w dziurach w strachu przed światłem

V

a ten dzień z chwilą końca ostatniego płynnego

promienia nad ziemią wznosił się dalej i wyżej

w człowieku niepodobnym do innych

i świat w nim zamierał 

czarne stropy i ściany przygniatały każdą 

kość niepokojem nie wiedział jakim się

staję i z czego rodzi się na nowo

VI

a krótkie błyski działy się w głowach i dawały 

odpowiedzi jedna po drugiej aż  do końca

VII

a jego dłonie stały się twardsze i mięśnie jakby 

ze stali drżały zmęczeniem które musiały dźwigać

nie wiedział nie słyszał wtedy nic o wydarzeniach

porywających noc w stronę dnia chcące w końcu uciec 

od snów budzących wrzącym potem zimny umysł

więc powiedział to wszystko co wiedział 

i wykrzyczał resztki woli i śnieżnych chmur 

wypełniających ciało prosto do nieba

VIII

a drzewa wyrastały 

z piwnic i rozbijały mury 

witraże pokrywając zielenią

IX

a księżyc wzbierał tańcem w młodych 

na zabawie by gwiazdy oplątały 

ich ciała głęboko do krwi

X

a człowieka krzyk obudził miasta 

uciszone przez wznoszącą się ziemie

i stał się wiatrem ciągnącym dalej

te słowa które się rodzą w milczeniu

obwiązanym latoroślami tez 

bez których strach byłby tylko 

opowieścią w dziesięciu punktach

Dłutem postałeś

każdy nerw naciągnięty

ciało z marmuru 

wyciosane wpół wygięte

jak każdy sen

czucie w dłoni mrowi

płaszczyzny półkuli głowy

to tak jakby być

rzeźbą Dawida

Jaskinia

w nocy widziałem słońce

które oświetlało głowy

które oświetlało dłonie

i zamykało krąg wpisany

w koło ciąg ludzi drzew

widziałem księżyc zapomniany

w słońcu cień człowieka na tarczy

widziałem przenikanie 

i ślepe nasze chodzenie

staliśmy gdzieś w ciszy 

zatrzaśnięci w szklanych 

kulach toczonych przez dłonie

widziałem te dłonie

niewyraźnie

Słowiki



„wyprowadzam się, a ty możesz zostać”





                 L. Janerka

dali nam słowa którymi mogliśmy

niebo zasilić jak deszczem spływającym

z wysokości perłowymi nitkami

i zrobiliśmy z nich noże tnąc

błękit drąc jak płótno obrazu

gdzie malarz zamiast rzeki obok

drzew namalował konie z pyskami

spienionymi szaleństwem bez

uniesień bez czerni i rozmytych

nagich barw biegnących tylko

rozdzierająca siła braku bo nic

już nie może popchnąć nas wyżej

niż te słowa którymi otoczyliśmy

się jak tęczą bezbarwną bezwonną

Maki 

powietrze pachniało tulipanem rozkwitało

niebo gdy z człowieka jego ust i dłoni

rozpływało się światło jedyne w ciszy

nocy gęstej od zatłoczonych parkingów

przy blokach pełnych obrazów i farb

dlaczego właśnie wtedy mnie obudziłeś

szarpiąc za włosy targając boleśnie

jakbyś chciał mi pokazać coś więcej

niż tylko to co się widzi wieczorem

wyglądając przez okno stojąc ciężko

oddychając w strachu przed zbliżającą

się mgłą tą mgłą która okrywa jak koc

dlaczego nie pociągnąłeś pędzlem dalej rozmywając 

kontury twarzy i oczu szyi i ramion zlewając z tłem 

każdą emocję zakutą w płótnach malarza melancholika

jak wtedy gdy maki rozkołysałeś na 

wietrze dzieciom posyłając tylko skromne

prezenty z winogron twoich zimnych słów

czy jak wtedy gdy dotknąłeś mnie po raz 

pierwszy delikatnie wciskając pędzle pod

skórę rozlewając krwioobiegiem paletę 

pełną ostrych barw

Łabędź 

ptaki Inków wypełniają żyły wyrastają 

pełnią skrzydeł przedzierając się przez skórę 

jakby wilkami były stłoczonymi w sidłach 

modlą się cicho rozkładając lotki jak korale

które rozsypują dzieci na podłodze żeby potem

krzykiem wznieść się do nieba mocniej

jeszcze mocniej niż wcześniej targając ciałem

tak bardzo czekam na łabędzie które poczują

się tu jak w domu że staną na progu i zaczną

śpiewać te piosenki które kiedyś się słyszało

a teraz to tylko cisza zapomnienia nieznośna

tak bardzo chcę żeby ich skrzydła białe znikały 

przede mną i we mnie rozwijały się jednym 

oddechem wołaniem do nieba człowieka który 

nie tego ptaka przy narodzinach otrzymał wtedy

miał zrozumieć że to dla ziemi go stworzono

i że starożytne Inków stworzenia stały się jego

myślą dziką szarpiącą się w żyłach gwałtownie

zrozumiał że spokój z którym fruną królewskie

latawce nieba nie dla niego jest w całości i że 

zawsze będzie musiał tu chodzić po życiu

i zanim rozpozna znowu nieznanych braci

wyrzeźbić w drewnie musi niejedną ich figurę 

***

powiedz dlaczego stałeś się ptakiem

bez skrzydeł jak podcięty chciałeś wznieść 

się w powietrze które dla ciebie już 

tlenu nie miało niczego co dla ciebie 

mogło mieć wartość to już tylko ziemia  

i grudy rozsypującego się wiecznie piasku

i zostało ci już tylko to co w ciszy 

gdy zamykasz oczy sam w domu 

w którym tylko ściany pozostały 

płacząc nie mówiłeś nic więcej nadto

co mówiłeś nam do tej pory

że nie skrzydłami się człowiek do nieba

do światła wzniesie nie piórami stopi 

się rozpłynie w kielichu wina łzami

a oddechem krótkim oddechem 

zieleniejących buków i grabów 

oddechem pod zmęczonymi stopami

wielogodzinnym marszem 

tym płomieniem człowieka tą siłą

palącą prosto z pięści surową wiara

że to co się robi jest słuszne 

i że dla tej wiary warto zabić

ROZDZIAŁ PIĄTY:





RANY

Pogranicze


„at first flash of Eden”




J.Morrison

niebezpieczeństwo czeka na końcu 

miasta w miejscu gdzie las chce połknąć

ostatnie bloki osiedla a nocą szczury 

zakradają się na najwyższe piętra obgryzając 

ściany i drzwi obdzierając z farby

po cichu tam się zakradamy na granicy 

stojąc obu światów w myśli czując tylko 

gwiazdy i świeży zapach ziemi na policzku 

gdy się leży moknie i czeka 

na niebezpieczeństwo

całując delikatnie każdym szarpnięciem jego ciało

Powstaniec

kolory miasta to coś więcej niż

szary i brud nie są kolorami ciszy

lecz barwą kamienic i schodów

wypełnionych odcieniem dymu 

papierosowego i szklistym blaskiem 

rozlanej wody która już nie dla gardeł 

a dla mrocznych desek przegnitych

zapełniły się więc miasta

i nic nowego nie przyjdzie

więcej tylko świateł i suszy poczucia 

ślepoty zakutej w betonowe słupy

archipelagu głuszy zimowej

i nocnej rozmowy przy czasie

który dusi i kuli w sobie potwora

***

to wraca i się pojawia 

w lustrach w oknach wszędzie

gdzie szkło staje się lodem rozwijając

czerwień jak dywany

i moje dłonie nie dotykają już twarzy

zresztą

i tak nie ma już rysów

Drapieżnik


„ Behind my walls are my cats”




D. Tibet

za ścianą trzymam koty 

między tymi dwiema deskami 

skrzypią pouczepiane 

nieszczęśliwie szpilkami

do nich jak motyle co kiedyś

latały w kwiatach mając 

domy aż przyszedł mój ojciec

łapiąc je te koty nieszczęśliwie

jęczą i piszczą we mnie 

nie ma dla nich miejsca

jedynie na dźwięki cichnących 

nut wystukiwanych przez

fortepian pełen czerni

w sobie i w muzykach

tak bardzo nimi je chcieli 

wyrysować w przestrzeni

jednym pociągnięciem potem

drugim w nieśmiertelność

zakuć każdy cichy krok

ukryty w domach w oczekiwaniu

na następną ofiarę

w której się mogą urodzić

Bajka windykacyjna

siedzieliśmy razem

dotykając ciepłego asfaltu

a tam za domem 

kopali dół na ciała 

powoli z namaszczeniem 

segregowali każde 

ziarno ziemi piasku potu

błądziły wtedy myśli

pozamykane tyle dni

na klucz przed szaleństwem

truły nas od środka 

i nawet drzewa wyglądały

wtedy jakoś posępniej

bo tam za domem

najdoskonalej wyrażał

się człowiek odliczając

w każdym języku po kolei

jeden dwa trzy

czterdzieści siedem

twarzą prosto w dół

Poemat słoneczny

Zamiast epitafium

poprowadzili mnie dalej przez ogród za nasyp do światła

i schowanym w kieszeni srebrnym błyskiem rozcięli koszulę

jej biel rozlewając na ziemię gdzie owady swoje piosenki

odgrywają w ciszy na liściach patykach i w kałużach krwi

a potem wzięli mnie w ramiona i ponieśli nad rzekę gdzie

kamienie błyszcząc od blasku malowały nuty wygrywanego

w takt kroków pogrzebowego marszu bo przecież mnie wzięli

i głowa opadała bezchmurnie bezbronnie do piersi tego 

który rozrywał palcami szarpał myśli zakopywał ciemnością

i nic się więcej nie działo nikt więcej niczego nie słuchał

jedynie ptaki i krety mniej ślepe niż człowiek w powietrzu

rozumiały każde podmuchy i każdy wiatr mówiący o nocy i dniu

Za ciemno

i wlekli mnie do góry szarpiąc po drodze

rzucając ciałem już tylko na zimną kamienistą

ziemię zasłaną niejednym płótnem niejednym

piórem spisaną w bezczelnej próbie świętokradczej

a późną nocą zabrali mi rozum kiedy ostatni promień

światła znikał sprzed oczu a tylko jęk wydzierał się

z nieistnienia ust nieistnienia słów i pogarda spływała

na cienie chcące pożreć siłę i prawdę zagubioną

tam gdzie ostatni ślad niesie stopy do gór w to niebo

Słońce

więc okrzykiem ostatnim oddechem danym 

mi przez ptaki te łabędzie przerywające skórę

zerwałem z cieniem odepchnąłem falę atramentu

pokrywającego fakturę odbierającego myśli

żebym mógł dalej biec w biel koszuli ostatniej

i kośćmi stóp odbijając się od skał mógł złapać

W przedsionku 

nie stawiaj mnie na równi z nimi i nie porównuj

do cieni które plączą się między zdaniami jak

zagubione ptaki bez szansy na odnalezienie gniazda

bo przecież dom już znalazłem jego kruche kości na

których stoi dach i szkielet okien powybijanych

nie numeruj moich dłoni w formalinie nie zalepiaj

niczym taśmą ostro rozciągniętą poprzez dłonie usta

palce żeby już nie mogły mówić pisać bez ciebie

i nie licz zamknij kalendarz rozszyfrowane dni 

i godziny zachowaj dla siebie żebym mógł chodzić

spokojnie po ulicach miastach drogach żebym mógł

patrzeć i wąchać i śmiać się więc nie dotykaj nie śnij

nim nie przepłynę z zapłatą na zimny kamienisty brzeg

Po spacerze nad rzeką



Michałowi C.

za krótko nas życie trzyma 

na pętli gdy dławiąc własne 

powietrze głęboko w gardle 

widzimy długie kilometry 

uliczek brukowanych mglistym 

kamieniem który jak meteor 

przypadkiem znalazł się na ziemi

za mało nas tam

niewiele zostaje tych śladów

we wszystkich tych 

domach oknach i słońcu

Kamyki na dnie

konwalie jak trawa rozpływały

się z wiatrem huczącym w pustych

oknach domu opuszczonego przez

ludzi pustego jak zgniecione pudełko 

zapałek rzucone w kąt pokoju bez 

czwartej ściany brakującej jak 

jej usta kwiaty odciśnięte na karku 

dłoniach bo wtedy czuliśmy się 

jak ptaki co tylko umierają w cichym 

locie bezimiennym beznadziejnym

a teraz milczę gdy te kwiaty niczym

grób dla ciała otulały ciepło 

zielenią swoich pędów okręcały 

się delikatnie wokół stóp kolan 

i brzucha pokrywając go cienką siatką

niewidzialną dla innych bo 

niewidzialną jak nuty płynące 

z echa muzyki tworzonej na chwilę 

przed wejściem do tej rzeki ostatniej

do tej rzeki którą nie płyną

już statki ludzie czy ptaki

ROZDZIAŁ SZÓSTY:

DZIĘKCZYNIENIE

***

za oknem i czasem który nas otacza

świat wydaje się w klony i krzaki

jakieś wciśnięty w trawę zwinięty

z podkurczonymi nogami wyglądając

jak rój pszczół wijący się nieokreślony

i jakby tego nie rozumieć

to wszystko jest śmieszne

niepełne pokraczne zbyt

ale odnalazłem tu wszystko

i słowa opanowałem bezbłędnie

Polana



Basi

czasami kiedy znowu wędrujemy

kiedy czas zamyka się w dłoniach

które podajemy do piękna

staję się nagle coś co ślimak

zwykła żaba nazwała by cudem

świetlnym krzykiem co rozświetla

nasze oczy w jeden silny uścisk

wtedy ja też porażony zwykle

padam ziemię skurczony zaciskając

mówiąc - gdzie ty? - a ty to tu przecież

a ty to to najzwyczajniej w kwiatach

Trawy między drzewami




Basi


„... Ja ci powiem: o moja nieznana


      Ty mi powiesz: o mój wytęskniony”

gdy ślepe kwiaty we krwi rozrastają 

się ostro i oczy napełnione chwilą

jednym dotykiem potem drugim

przesiąkniętym zapachem który 

trudno później zmyć uporczywie

wdycham te usta które mi tańczą

po skórze gwałtowniej i silniej

niż gdyby to burza uderzała o ziemie

i patrzą łapczywie te palce niewinnie

dotykają w sen zaplecionej zieleni

tatuażem pokrywając powietrze milczące

patrzące jedynie na tętent dudniących

koni w galopie i ich ślepia szalone

ROZDZIAŁ SIÓDMY:

BEZMIAR

***

widziałem za sobą to miasto

oszałamiało ogromem

kręte uliczki kradły

każdy krok w ukropie

i spotkałem tam go

jego biała broda była

jak u dziadka się czułem

potem przyszły myśli

nocą zaszły chmury

a w nim stało się światło

którego wtedy 

nie widziałem w sobie

i odszedł jak się pojawił

i kazał mówić do siebie - on

nie bronił się przed piaskiem

Wracać

pochyl się nade mną

dotknij stóp moich

i poczuj ciepło ziemi

usiądę wtedy obok 

zamyślony w ciszy

i umrę

ciemność obmyje mnie

nocą i chłodem lasu

a potem zobaczę światło

i usłyszę muzykę

Jeszcze przed

proszę tylko o słowa

które będą pamiętały

jak powoli zamykałem

oczy i usta niemo

nie chcąc niczego

i nikogo widzieć

Abrahamie słodka liro

Apollina 

twoja chwała dla ciebie

na niebie i pod niebem

- promienie

proszę tylko o nie

gdy wkopią mnie

pod ziemię najgłębiej

***

postarzałem się trochę

zabrałem ze sobą wszystkie zabawki 

poukładałem rzeczy 

w szafce zrobiłem 

więcej miejsca na myśli

mam teraz od zaraz

wystarczy dalej iść

ROZDZIAŁ ÓSMY:

POCZĄTEK

Olimp

żebym mógł potem krzyczeć żebym mógł potem biec musiałbym wiedzieć

gdzie jest koniec i gdzie początek kto startuje w wyścigu i co mam wygrać

a ta pora roku nie zabija pszczół nie zabija owadów lato pachnie żarem i kiełbaskami

a w nocy kobiety ściągają z siebie połyskliwe tkaniny pojękując w takt mrugnięć obrazów

na ścianach porozwieszanych i widzę w końcu przez okno te sceny to się dzieje wciąż

powietrze miało zapach smaku jarzębin i rozmazanej na dłoni złotej śliwki 

powietrze pachniało potem letniej koszykówki i dwiema bramkami krwią na wardze 

powietrze pachniało bzem maliną i korzeniami drzew z wewnątrz wydobytą dłonią

a później pobiegłem poszedłem zwyczajnie doczołgałem się rozpaczliwie z kwiatem

zamiast ust żeby powiedzieć ci że mam wszystko co jest nam potrzebne żeby razem żyć

a później stałem się ojcem który zamiast słów ma uśmiech i błysk w oku

i Francja rozbudziła w sobie demony szkielety powyłaziły na ulice żeby gonić biedaków

zapachniało mi obiadem

powietrze pachnie śmiercią

Siedzieć nie należy plecami w stronę zachodu

powiedzieć trzeba dziś Lewy

kiedy to właśnie słońce ucieka 

przed nami że do szczęścia już 

tylko wódeczka została

i przestrzeń zaorana polami

